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Pod prąd
Niewiele dzieł w dramaturgii 

światowej może poszczycić się 
tym, że ich tytuł wszedł do języka 
codziennego, stał się 'popular
nym powiedzonkiem, określają
cym jakąś typową sytuację. Tak 
jest z pewnością z „Czekając na 
Godota" Samuela Becketta. Utwo
rem, który najpierw został napi
sany przez irlandzkiego awan
gardzistę po francusku, w r. 1948, 
następnie został przezeń przetłu
maczony na angielski. Wystawio
ny w Paryżu w pięć lat po napi
saniu, otworzył przed Beckettem 
drzwi do kariery światowej.

Tą właśnie sztuką rozpoczął 
nowy sezon Instytut Teatru Naro
dowego, dysponujący sceną Tea
tru Małego. Instytucja owa o na
zwie bardziej naukowej niż arty
stycznej, powstała jako namiast
ka, po zlikwidowaniu przez byłą 
minister kultury i sztuki, Izabellę 
Cywińską Teatru Narodowego. Ta 
obłędna decyzja pokazała jesz
cze raz, iż ważniejsze są prob
lemy personalne a nie merytory
czne. Po niedawnym zlikwido
waniu Teatru Rzeczypospolitej 
Instytutowi przybyły nowe zada
nia — teatru impresaryjnego. Zo
baczymy, jak to wszystko uda się 
pogodzić w praktyce, przy bar
dzo skromnych środkach prze
znaczonych na kulturę.

Tymczasem wróćmy na scenę. 
Zwłaszcza że jest na co — a właś
ciwie na kogo — pbpatrzeć. Re
żyser bowiem — i zarazem tłu
macz w jednej osobie, czyli An
toni Libera — zgromadził na sce
nie kwartet wybitnych aktorów, 
ulubieńców publiczności, którzy 
na swoją wielką popularność za
pracowali grając niekoniecznie w 
tak poważnym repertuarze." Ja
nusz Gajos — będący u szczytu 
kariery, Jan Kobuszewski, Krzysz
tof Kowalewski i Wiesław Mich
nikowski — te nazwiska są naj
lepszym magnesem, mogącym 
przyciągnąć widza do teatru.

W tej pierwszej sztuce, a zara-. 
zem chyba najpopularniejszej, 
Beckett bardzo wyraźnie zaryso
wał swoją estetykę i wizję czło
wieka. Od pierwszych słów od
najdujemy wpływ francuskich 
egzystencjalistów — Sartre’a, 
Camusa. Pisarzy-filozofów, któ

rzy właśnie w latach powojen
nych weszli na świecznik sławy.

Beckett nie oszczędza kondycji 
ludzkiej. Życie jako absurd, nie
spełnienie człowieka, ciąg zda
rzeń przesypujących się jak pia
sek przez palce, niby ważnych, 
ale z perspektywy lat nie mają
cych właściwie żadnego znacze
nia. A w tej otchłani życia tkwi 
człowiek, odnajdujący swoją 
drogę w solidarności z drugim 
człowiekiem lub kierujący się wy
łącznie egoizmem. Tak zostały 
podzielone dwie pary bohate
rów. W aktorskim wykonaniu to 
Krzysztof Kowalewski—Wiesław 
Michnikowski i janusz Gajos— 
Jan Kobuszewski. Beckett tym 
redukowaniem swojej sztuki do 
spraw podstawowych dla życia 
człowieka przypomina starożyt
nych, greckich dramaturgów. Z 
tym, że tamci rozgrywali swoje 
tragedie na wielkich teatralnych 
przestrzeniach. Jego zaś dzieła 
wymagają warunków kameral
nych.

Libera zrealizował „Czekając 
na Godota" bardzo konsekwent
nie, wybijając na plan pierwszy 
szarość życia, nudę. Nie pozwolił 
na żadne fajerwerki aktorskie, 
wybijanie pewnych partii tekstu. 
Czyłi przeciwstawił się jakby 
oczekiwaniom publiczności. Ak
torzy się temu podporządkowali, 
•pokazując humor beckettowski 
jakby niechcący, gdzieś na dru
gim planie.

Ale ten sposób realizacji pozo
stawia pewien niedosyt. Jest 
właściwie reżyserskim powtórze
niem. Nie wnosi nic nowego do 
scenicznych realizacji tej sztuki. 
Powstaje też pytanie, czy został 
właściwie dokonany wybór dzie
ła. Czy ta sztuka Becketta jest 
właśnie dziełem na dzisiejsze 
wzburzone i skołatane, i szybko 
zmieniające się czasy? Ale na to 
pytanie odpowie już sama wi
downia.
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